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Pięćdziesięcioletni jubileusz
GAL I C Y J S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A R S K I E G O .

W  d n ia ch  12 i 13 w rz eśn ia  b. r. święciło gali­
cyjskie T o w a rz y s tw o  go sp o d a rsk ie  jub ileusz  swego 
p ięćdziesięc io le tn iego  istn ienia u roczystym  obchodem , 
k tóry  będ z ie  p a m ię tn y m  w szystk im  uczes tn ikom .

D nia  12 w rześn ia  o godzin ie  9 - te j  o d p raw ił  ksiądz 
arc y b isk u p  M orawski w  kościele a rc h ik a te d ra ln y m  u r o ­
czystą  mszę, n a  k tórej op rócz  cz łonków  T o w a rz y s tw a  
był obecnym  p m in is te r  Ja w o rsk i  j a k o  członek  T o w a ­
rzystw a.

O godzin ie  11-tej zebrali  się wszyscy uczes tn icy  
uroczystośc i  w  hali m uzycznej na  W ys taw ie  k ra jow e j ,  
gdzie  p ie rw sz e  p o s iedzen ie  zagaił p rezes  T o w a rz y s tw a  
książę A d a m  S a p i e h a  n a s tę p u ją c ą  p rz e m o w ą :

„T o w a rz y s tw o  nasze  obchodz i p ięćdziesięcio letn i 
jub i leusz ,  jub ileusz  ś lubu, zaw artego ' p rz e d  50 laty 
p rze z  roln ików, aby  kraj k ochać  i służyć m u  i z iemię 
o jczystą  t rzym ać  w ręk u  zacnem  i uczciwem.. P rz e d  
50  laty  —  to  nie dzisie jsze czasy. Myśleć, było  w ó w cza s  
już  g rzechem  i p ro w a d z ić  m ogło  do więzienia, a  p o ­
m im o to znaleźli się tacy, k tórzy  odezw ali się do  r o l ­
n ików  i pow iedzie li:  d rz e m a ć  nie w olno , po łączyć  p o ­
w inn iśc ie  się, je d n o  ciało wytw orzyć i so lidarn ie  k r a ­
jo w i  służyć. I ud a ło  im się. Z aw iąza li  tó T o w arzy s tw o ,

z p o czą tku  p rzez  sam  rz ą d  za łożone  i z łożone po  w ię ­
kszej części z u rzę d n ik ó w ,  bo  lu d z io m  m yślącym  nie 
w o ln o  było coś rob ić  i do czegoś należeć . W eszli  oni 
tam  d o p ie ro  później,  a ustąp ili  ci, k tórzy  n ie  mieli nic 
w sp ó lnego  z T o w a rz y s tw e m . H a s łe m  n a s z e m  było 
w ie rn e  s łużenie  ziemi i k ra jow i i t rzym an ie  tej ziemi 
w  n a s z e m  ręku . Ci, k tórzy  nas  zawiązali,  n ie  chcieli 
ro z ró żn ia ć  s ta n ó w  —  klasyfikacya m a ją tk ó w  nigdy nie 
by ła  n aszym  zam ia rem , bo  d la  n a s  ro ln ik  n a  je d n y m  
zagon ie  znaczył to  sa m o  co n a  tysiącach  m orgów .

Nie b ę d ę  w chodz i ł  w  szczegóły życia naszego  
p rzez  la t  50, bo  j e  p rz e d s ta w i  p. prof.  dr. P i ła t ;  p o d ­
n ieść  tu  tylko m uszę,  że w  Galicyi ro lnicy byli p ie r ­
wszymi, k tórzy  powiedzieli,  że d la  w yznaw ane j p rzez  
n a s  Idei p o t r z e b a ,  aby  lud  wiejski się podn iós ł .  T o w a ­
rzys tw o  nasze  po d n io s ło  p ie rw sz e  myśl ośw ia ty  lu d u  
i w yd aw n ic tw  d la  ludu. Z robiliśm y to w ów czas ,  kiedy 
m yśleć nie było  w olno  i d la tego  j e s t  to  na jśw ie tn ie jszą  
k a r tą  w  dzie jach  naszego  T o w a rz y s tw a .  D rugą  n a sz ą  
id e ą  było, że do  p racy  każdy  p o w o łan y  — byle tylko 
w  duszy  nosił  ogień święty. N asz ą  dew izą  by ła  za w sze  
ofia rność  i so l id a rn o ść  i sądzę ,  że jej i n a d a l  w ie r ­
nym i pozos tan iem y . T rz e c ią  m yślą  p rz e w o d n ią  naszą  
było, że nie sami tylko ro lnicy do nas  na leżą  i z n a ­
m i p racu ją .  O d sam ego  p o cz ą tk u  ludzie najrozm aitszych ' 
za w o d ó w ,  lekarze ,  adw okaci,  p ro fe so row ie  z nam i szli' 
i służyli krajowi. S tanow ili  oni siłę w aszego  kom ite tu
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Panowie! i konstatuję z radością, że stanowią tę siłę 
i dziś, a sądzę, że m am  praw o powiedzieć: tej trady- 
cyi i dalsze pokolenia pozostaną  wiernemi. T u  p o d n o ­
szę także zasługi czcigodnego mego poprzednika, dra  
Franciszka Smolki, byłego prezesa Towarzystwa, który 
od samego początku należy do Tow arzystw a i zostaje 
w  niem do dzisiaj. Była chwila, w której posądzono 
nas, że robimy politykę. W ytoczono nam  nawet proces, 
spisywmno z nami m nóstwo protokółów, zrobiono z te ­
go kwestyę polityczną, że nie mogąc uzyskać zatw ier­
dzenia zmiany statutu, zamianowaliśmy koresponden­
tów na prowincyi. Skutkiem tego przez długi czas 
naw et schodzić się nam  nie było wolno. Były to chwile 
gorące; korespondenci wybrani byli ludźmi zacnymi 
i wypadki, które zaszły, oparły się o tych samych ludzi; 
ale to nie dowód, że Komitet i ojcowie nasi w T o w a­
rzystwie mieli inne, aniżeli pierwotnie wytknięte cele. 
Odpieramy dz 'ś jeszcze zarzut politykowania. T o w a ­
rzystwo nie odstępowało nigdy od swoich zadań, wie­
działo i wie, że byle temu podołało, co jest  jego p o ­
wołaniem, to zasłuży się krajowi. Naturalnie, że człon­
kom pozostawia wolność zajmowania się także innemi 
sprawami. Przy tej sposobności uważam  jednak  za o d ­
powiednie złożyć kondolencyę tym wszystkim, którzy 
do Towarzystwa nie należą i takowe bagatelizują, 
chociaż są rolnikami. Nie słowa żalu, ale kondolencyę 
wyrażam im za t o , . że nie rozumieją swego zadania. 
Natomiast dziękuję serdecznie Towarzystwom , które 
na naszą uroczystość wysłały swych delegatów, oraz 
tym wszystkim, którzy przybyli do nas z pod innych 
zaborów. W itam też ks. F erdynanda  Lobkowitza, p re ­
zesa czeskiej rady kultury krajowej, który przybyć r a ­
czył na nasze zaproszenie".

Przemówienie księcia przyjęli zgromadzeni liczny­
mi oklaskami, poczern sekretarz Tow arzystw a odczytał 
nazwiska następujących delegatów Towarzystw rolni­
czych: Książę Ferdynand  Lobkowitz (rada kulturna 
w Czechach), ks. Sapieha A dam  (Towarzystwa rolni­
cze w Gorycyi i Opawie), hr. Stanisław Stadnicki (Tow. 
rolnicze w Krainie), radca  rządowy Struszkiewicz W ła­
dysław (p. minister rolnictwa hr. Falkenhayn), p. Feliks 
Skrochowski (Towarzystwo rolnicze w Gracu), p. dr. 
Witold Skarżyński i Mieczysław hr. Kwiłecki (T ow a­
rzystwo rolnicze w Poznaniu), br. Mikołaj Mustazza 
i Antoni Zachara (Towarzystwo rolnicze w Czerniow- 
cach), lir. Fr. Mycielski, Milewski, Stefan Konopka, 
dr. Juliusz Leo, prof. W ładysław Lubomęski, Adam 
Jordan, Stanisław Homolaes i Karol Czecz (Tow arzy­
stwo rolnicze krakowskie), Eugeniusz Beneszek (T ow a­
rzystwo rybackie krakowskie), Henryk Strzelecki i Jan  
Lizak (Tow. leśne), dr. Teofil Ciesielski i Stanisław 
Lachowski (Towarzystwo ogrodniczo-pszczelnicze), dr. 
Ignacy Szyszyłowicz (szkoła rolnicza w  Dublanach), 
Bolesław Augustynowicz i dr. Steczkowski (Kółka rol­
nicze), Stan. Ostaszewski (Tow. okręg. Jasło-K rosno-

Gorlice), Stan. Chrząszczewski (Tow. okręg. Kraków - 
Chrzanów), radca  dr. Kleeberg (namiestnictwo).

Dalej odczytał sekretarz pismo W ydziału kra jo ­
wego z podpisami marszałka i wszystkich członków, 
w którem składają  Towarzystwu najwyższe uznanie 
i życzenie, by w dalszej pracy liczyło zawsze dnie p o ­
myślne. Książę Sapieha powstawrszy z miejsca, podzię­
kował obecnemu marszałkowi krajowemu i członkom 
Wydziału. Nadeszło też pismo gratulacyjne od T o w a ­
rzystwa rolniczego dla księstwa Cieszyńskiego, oraz 
telegramy gratulacyjne od Towarzystwa pragskiego, od 
Konst. Sczanieckiego, prezesa Tow arzystw a rolniczego 
wielkopolskiego, od prezydenta  Izby posłów br. Chlu- 
metzky’ego, od pp. Szołdrzyńskiego, Ziemialkowskiego, 
Filipa Zaleskiego i ks. biskupa Pełesza.

R adca  rządu p. S t r u s z k i e w i c z  imieniem m i­
nistra F a l k ę  n h a y n a  złożył T ow arzystw u  życzenia 
dalszego pow odzenia  i rozwoju, zaś imieniem krakow ­
skiego Tow arzystw a gospodarczego przem aw iał hr. F ra n ­
ciszek M y c i e l s k i ,  składając również gratulacye.

Hr. Mieczysław K w i ł e c k i ,  wiceprezes zarządu 
Towarzystwa centralnego dla księstwa Poznańskiego, 
złożył życzenia imieniem swego Towarzystwa. Z chlu­
bą  —  rzekł między innemi —  możecie Panow ie  sp o ­
glądać na  waszą półwiekową działalność i życzymy 
wam, ażeby znakomite skutki, jakieście do tej pory 
osiągnęli, pozostały i nadal, starać się będziemy w stę­
pować w wasze ślady, jedynie bowiem w pracy i osz­
czędności widzimy lepszą przyszłość naszego narodu.

Ks. L o b k o w i t z  przemówił po czesku i złożył 
imieniem czeskiej rady kulturnej krajowej życzenia 
Tow arzystw u i prezesowi tegoż ks. Adam owi S a p i e -  
ż e, ażeby długie jeszcze lata p racował na pożytek T o ­
warzystwa, a dla chluby całego narodu.

Stefan lir. K w  i l e c k i  imieniem deleg. szam otu l­
skiego Oddziału Tow arzystw a gosp. życzył T ow arzy ­
stwu dyamentowęgo wesela, a prof. S z y s z y ł o w i c z  
z Dublan, upoważniony przez Wydział krajowy, złożył 
Tow arzystw u hołd następującemi słowy:

„Wysoki Wydział krajowy upoważnił mnie jako 
zastępcę dyrektora krajowych szkół rolniczych w D u ­
blanach, wyrazić P anom  w dniu dzisiejszym nasz głę­
boki hołd i wyrazy wdzięczności za założenie szkoły 
dublańskiej. Zaszczytne to wezwanie spełniam tern 
chętniej, jest ono bowiem równocześnie jak  najgłębszym 
wyrazem uczuć dla W as Szanowni Panow ie nietylko 
samej Dyrekcyi, ale i całego ciała profesorskiego. W te ­
dy, gdy gdzieindziej rządy dbałe o dobrobyt kraju, 
myślały o podniesieniu umiejętnej uprawy ziemi, Wy 
Panow ie  o skromnych środkach, w w arunkach  n a d e r  
niepomyślnych, ale uposażeni w ludzi o niezwykłej 
miłości kraju i bezgranicznom poświęceniu, p o s tan o ­
wiliście bez obcej pomocy dokonać to samo. Siła woli 
pokonała  przeszkody. Z małego zawiązku rozwijała się 
szkoła dublańska zwolna, mozolnie, a  dostosowując
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się do potrzeb  kraju, zmieniała kilkakrotnie swą postać. 
W tem  przyszły dla nas najgorsze czasy, czasy najwię­
kszego zwątpienia i upadku  ducha. Niewygasłej u nas 
pamięci mąż, o najświetniejszych tradycyach rodzinnych, 
bezgranicznego poświęcenia dla kraju, przytulił wtedy 
do swego łona  tę b iedną sierotę krajową i gdyby nie 
ten  jego czyn, kto wie Panowie, czybym miał ten za­
szczyt dziś s tać tutaj przed Wami. Burza minęła i gor­
sze od burzy jeszcze zwątpienie i m artw ota  ducha. 
Dbali o szkołę dublańską, z zaraniem  lepszych czasów 
najpierwej o niej pomyśleliście, oddając los tej na j­
słabszej i najbiedniejszej, a może dlatego i przez W as 
najbardziej ukochanej dzieciny w ręce najlepszego 
z ojców naszego Sejmu i Wydziału krajowego. Wiele 
lat minęło, dziś dzięki wielkiej ofiarności kraju, pomocy 
W ysokiego Rządu , stoi ta  dawna sierota krajowa jako 
mąż zasobny w siły z najgorętszem życzeniem odpła­
cenia W am  za wszystko, coście dla niej przecierpieli 
i poświęcili. Czuwając nad rozwojem szkoły, stworzy­
liście Panow ie  instytucyę o środkach naukowych nie­
zwykle bogato uposażonych, o programie wyłącznie 
do potrzeb kraju znakomicie zastosowanym. Jeżeli plon 
nie je s t  jeszcze tak  widocznym, jeżeli los nie zawsze 
pomyślny i na  dublańską szkołę rzucił cień chwilowy, 
to mimo tego my, patrząc Panow ie w wasze zwarte 
szeregi, dumni jesteśmy z tej szkoły, widzimy bowiem 
w śród W as właśnie wielu dublańczyków, a dziś już 
posiwiałych w pracy krajowej mężów. S trumień skrom ­
ny wiedzy, który wypływa z dublańskiej szkoły, uży­
źnia nietylko spragnioną niwę tej tu krainy. Zdała za 
W artą , N iemnom i Dnieprem bije dla W as gorąco 
wiele serc prawdziwie sierocych, wdzięcznych nietylko 
za ziarno wiedzy, które nie dozwala ich oderwać p rze­
mocy od ukochanej gleby — ale stokroć bardziej jeszcze 
wdzięczniejszych za tę sposobność, którą  im dajecie 
uszlachetnienia się serc, podniesienia umysłów tym 
orzeźwiającym powiewem  wolności, jakiej w  całej 
pełni używamy p o d  błogiemi rządami naszego n a jsp ra ­
wiedliwszego monarchy. I czysty potok wody się za ­
mąci, zawsze je d n a k  wśród tej mętnej fali tkwi czysty kry­
ształ, a tym kryształem w szkole dublańskiej jest  p raw dzi­
wa miłość dla kraju, którąście Wy Panow ie w nią wlali.

Przyjmijcie Panow ie w dniu dzisiejszym, dla ca­
łego kraju tak uroczystym, głęboki hołd dla Waszej 
całej wielce patryotycznej i umiejętnej działalności, oraz 
szczere i niezachwiane zapewnienie, że z drogi przez 
W as wytkniętej nie zboczymy, ale idąc w ślad Waszych 
zamiarów, będziemy kształcić wam  synów na dzielnych 
zastępców na  polu pracy, którzy łącząc ostatnie odkry­
cia wiedzy z po trzebną  praktyką, zdobędą niezaw odną 
b roń  wśród dzisiejszych walk ekonomicznych. Prócz 
tej jednak praktycznej wiedzy, my chcemy wlać w nich 
jeszcze ducha wiary i miłości ojczyzny, który p ro w a­
dził ojców naszych z pieśnią Bogarodzicy na  ustach 
do boju  w  obronie chrześcijaństwa i cywilizacyi, ducha

obowiązku i karności obywatelskiej, przez który najuboż­
sza moralnie i materyalnie k ra ina  stanęła dziś na świeczni­
ku całej Polski, ducha miłości, naszego największego skar­
bu  naszego ludu, ale nie onej chłodnej, książkowej, z ob­
cych krajów importowanej, lecz szczerej, prawdziwej, 
wypielęgnowanej w dworkach szlacheckich naszych p ra ­
ojców, a zakwitłej tak wspaniale w  konstytucyi 3 m a ja “.

P. Henryk K i e s z k o w s k i ,  dyrektor T ow arzy­
stwa wzajmnych ubezpieczeń w  Krakowie oświadcza, 
że przemówienie ks. Prezesa, który wspomniał, iż człon­
kowie Towarzystwa rolniczego zajmowali się też inne- 
mi pracami w kraju, zniewala mówcę do dorzucenia 
słów kilku. Były to prace zaszczytne i pełne poświę­
cenia, bez oglądania się na  korzyści materyalne, a m a­
jące tylko dobro kraju na  celu. Między innemi w spo­
mnieć należy o założeniu Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń, które wyłoniło się z Towarzystwa rolni­
czego, z dobrej woli kilkunastu ludzi, pragnących oprzeć 
się na  pomocy wzajemnej i solidarności narodowej, 
bez uciekania się do pomocy niechętnej zagranicy. 
Minęło 34 lat od założenia tego Towarzystwa, które 
w ciągu swego istnienia okazało działalność bardzo 
pożyteczną i dziś jes t  instytucyą silną, posiadającą 
znaczne fundusze, którymi wspom aga inne, na poparcie 
zasługujące instytucyę krajowe.

Przystępując do porządku  dziennego, zaprosił ks. 
prezes do głosu prof, dra  T a d e u s z a  P i ł a t a ,  który 
dał treściwy pogląd na  pięćdziesięcioletnie dzieje gal. 
Towarzystwa gospodarskiego.

Po  wykładzie dra  Piłata, który podam y podług 
s tenogram u w całości, prosił o głos ks. D y m i t r  A n ­
t o n o w i c z  H o r d y ń s k i ,  gr. kat. proboszcz ze Szkła 
w powiecie jarosławskim i przemówił następującemi słowy:

Jaśni Oswiczanyj Kniaziu! Świtłe Sobranije!
W  imeny ruskich swiaszczennykiw i selan powitu 

jarosławskoho, szczo sut najmołodszoju dytynoju w ro- 
dyni seho harnoho, wznesłoho, a najpersze pożyteczno- 
ho Tow arystw a hospodarskoho, maju cześt widozwa- 
tyś smyrno w sej torżestwennoj chwyły 50-litnoho ju -  
wełeju. Serdeczno w dziaczn i , szczo pryniałyste nas 
w człeny! m noho bo dobroho, a krasnoho czerez se 
pozyskałyśmo —  bożto nauczyłyśmo śia szczyrijsze 
lubyty swoju r idnu chotiaj b idnu  zemlu: zymnu sapo- 
wynu, abo unosy wyj p is o k ! Nauczyłyśmo sia wże po- 
trocha racyonalnoji a w miru estetycznoji prąci n a  riły 
łuczno i hodowli szlachotnijszoho tow aru! Nauczyłyśmo 
sia cinyty, poczytaty, ułuszczaty swoje! — Toż szczo 
skilko zerniat pisku na  naszoj poczw i —  stilko podiaki 
za menuwsze Welmożi! —  skilko zarniat pisku na  n a ­
szoj poczwi, stilko szczastia na buduszcze szczyro, se r ­
deczno żełajemo dla seho T ow arystw a w deń zołotoho 
juwełeju na  mnohi, wiczni lita! Szczaśt wam Boże svsim !

Po  tem  hucznemi oklaskami przyjętem p rzem ó ­
wieniu zamknął ks. prezes pierwsze posiedzenie.
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Uwagi z dziedziny nauki o nawozach,

(C iąg  dalszy.)

Zdaje się, iż w nowszych czasach zwrócono znow u 
większą uwagę na nawożenie wapnem. Szczególnie n ie ­
mieckie Towarzystwo rolnicze czyni usiłowania, by p o ­
wołać wapno do zajęcia dawniejszego pod tym względem 
stanowiska. S taran ia  te są zupełnie słuszne, gdyż w wielu 
miejscowościach przekonano się wreszcie, że pomimo 
silnego używania nawozów, zawierających azot, potas 
i kwas fosforowy, plony nie stały w odpowiednim sto­
sunku  do ofiarowanych im ilości materyj pożywnych. 
Objawy podobne  nie powinny nas d i wić, gdyż w wy­
padkach  tych brakowało w ziemi tak ważnego dla r o ­
ślin współczynnika, jakim jest wapno. Znaczenie jego 
w wyżywieniu roślin przedstawi się dobitnie, jeżeli 
zważymy, jak  wielkie ilości w apna potrzebne są do 
wytworzenia  każdego zbioru.

Dobry plon zabiera z 1 h a :
przy z b o ż u ..................................23 klg. wapna

„ roślinach okopowych . 47 „ „
„ zbiorze nasienia z łąk . 100 „ „

,, koniczyny. . . 200 „
„ konopiach i rzepaku . 220 „ „

Każdy rolnik usiłuje wydobyć z pola swego zbiór 
jak  największy; im dłużej to jednak Irwa, tem bardziej 
ubożeją te grunta  pod względem zawartości wapna. 
Jeżeli więc takie, wyczerpane z w apna  ziemie, mimo 
zasilenia ich innymi nawozami, nie dają odpowiednich 
plonów, to nie powinniśmy zupełnie dziwić się temu.

Działanie wapna w  gruncie je«t bardzo wielo­
stronne. W  pierwszym rzędzie służy ono roślinom jako 
pożywienie. W iadom em  jest, że roślina tylko zapomocą 
zielonych swych części jest  w stanie wytwarzać nowe 
materye organiczne, a mianowicie w ziarneczkach zie­
lonego ich farbnika powstaje skrobia z kwasu węglo­
wego i wody, zaczerpniętych z powietrza. Skrobia jest  
punk tem  wyjścia dla wszystkich innych składników ro ­
śliny. Przemieniając się jednocześnie w cukier, posuw a 
się skrobia od celki do celki przez wszystkie części 
rośliny. Przy niektórych roślinach (np. w burakach) 
cukier ten pozostaje już stałym, przy innych (np. w k a r ­
toflach) przeistacza się on znowu w skrobię. Przy tem 
przechodzeniu  skrobi z liści w inne części rośliny, od­
grywa wapno dosyć w ażną rolę, przysp esza bowiem 
owe przejście, które w razie braku w apna  odbywa się 
znacznie powolniej. Również i przy wytwarzaniu się 
materyj białkowych m a wapno znaczny współudział. 
Składniki białkowe, proteinowe i azotowe, powstają ze 
skrobi przy współdziałaniu dostarczanego przez korzenie 
azotu. W apno ułatwia przejście znacznej części kwasów 
saletrzanych do rurek dziurkowatych, w których wy­
tw arzają  się połączenia białkowe. Jednocześnie d o p o ­
m aga ono do zneutralizowania takich kwasów, które

działają szkodliwie w roślinie. Brak w apna  objawia się 
już w zewnętrznym stanie rośliny, gdyż owoce jej i 
korzenie okazują rozwój niedostateczny.

Nawożąc w apnem  przysparzamy roślinom nowe 
jego ilości w kształcie łatwo rozpuszczalnym, co o d ­
działywa skutecznie n a  cały przebieg rozw oju roślin­
ności. Jeżeli polecanem bywa rolnikom zasilanie ziemi 
znaczną ilością kwasu fosforowego, gdyż mimo dosta ­
tecznej zawartości w niej tego składnika, np. 5000 kg. 
na  ha, nie jes t  ona w stanie oddać roślinom 50 kg. 
potrzebnych do otrzymania plonu normalnego, dlacze­
góż nie mielibyśmy doradzać silnego nawożenia w a­
pnem, którego wyczerpywanie z ziemi bywa często dwa 
lub trzy razy większe, aniżeli kwasu fosforowego. Do 
błędnego zapatrywania  się na  tę spraw ę przyczyniają 
się często i książki rolnicze, w których np. czytamy: 
„Tyle wapna, ile plon roślin wymaga, znajduje się w ka­
żdym gruncie11, lub też: „Rzadko zdarza się grunt tak 
ubogi w wapno, by nie mógł dostarczyć go roślinom 
w ilości, potrzebnej do ich rozwoju; nawożenie więc 
wapnem, o ile ono służyć ma jako składnik pożywie­
nia, jest  rzeczą zbyteczną lub naw et rozrzutnością.“ 
Wobec zdań podobnych należy powitać z uznaniem 
usiłowania niemieckiego Tow arzystw a rolniczego, które 
dążą do wykazania wielkiego znaczenia, jakie ma r e ­
gularne nawożenie wapnem , i do ułatwienia ponownego 
jego w prow adzenia  w użycie.

Oprócz jednak udziału, jaki bierze wapno w wy­
żywieniu roślin, wywiera ono jeszcze rozmaite inne 
działania uboczne, a mianowicie wpływa korzystnie na  
fizykalny s tan  gleby. Wpływ ten uważano dawniej za 
najważniejszy cel wapnienia, gdyż nie oceniano dosta­
tecznie wartości w apna  jako pożywienia roślin.

Wyobraźmy sobie np. ił ciężki, który zatrzymuje 
wiele wody, ogrzewa się zbyt powoli, jest trudny do 
uprawy, tworzy w czasie suchym tw arde  bryły, a w s ta ­
nie odleżałym pęka na swej powierzchni, słowem grunt 
zwany: zimno-wilgotnym, nieprzepuszczalnym, nieczyn­
nym i t. p. W  gruncie takim zasługuje na szczególną 
uwagę właśnie mechaniczne i połączone z tem  fizykalne 
działanie wapna. Przy nawiezieniu gleby tej w apnem  
gryzącem, czyli świeżo palonem, odbywa się n as tępu ­
jący przebieg rzeczy: Zlasowane n a  proszek i natych­
miast p rzyorane wapno gryzące, pochłania z powietrza 
gruntowego kwas węglowy i przeistacza się zwolna 
znowu w węglan wapna, z którego powstało przez p a ­
lenie. Znaczna część węglanu w apna  rozpuszcza się 
w wodzie gruntowej, wchodzi więc w styczność z naj-  
drobniejszem i cząstkami ziemi i zmienia ich właściwość 
fizykalną. Grunt „zim no-w ilgo tny“ oddaje  wskutek tego 
część swojej wilgoci, ogrzewa się prędzej, może być 
wcześniej i łatwiej uprawianym, i nie jes t  już tak 
skłonny do stwardniania  i zaskorupiania się, jak to się 
działo przed wapnieniem. Maercker opow iada o próbie, 
jaką  przeprow adzono w Buckendorfie przy Halli, na
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parceli, k tóra ocl lat trzydziestu nie dostała nigdy n a ­
w ozu stajennego, lecz zasilaną była jedynie nawozem 
sztucznym. Plony tej parceli pozostały takimi samymi 
jak  poprzednio, ziemia jednak stała się tak tw ardą , że 
u p ra w a  jej wymagała bardzo znacznych wysiłków. Ażeby 
więc wskutek złych fizykalnych właściwości tego gruntu 
nie być zmuszonym do zaprzestania dalszych prób 
w  tym kierunku, spróbow ano nawieźć część owej p a r ­
celi w apnem  gryzącem, pozostawiając resztę bez w a ­
pna. Skutek był nadzwyczajnie pomyślny, gdyż właści­
wość tego kawałka roli, który nawieziono wapnem, 
zmieniła się tak dalece, że o zbijaniu się ziemi lub o 
zaskorupianiu się jej, mowy już nie było, a upraw a 
stała się ła tw ą i wygodną. Reszta  owej parceli, k tóra  
nie została nawiezioną w apnem , zatrzymała i nadal 
swoją niekorzystną właściwość fizykalną, co było d o ­
wodem, że użycie w apna  w w ypadku powyższym stało 
się jedyną przyczyną spulchnienia i wydobrzenia ziemi.

Inne działanie w apna odnosi się do dziedziny 
chemicznej. W iadom em  jest, że zawartość pruchnicy 
jes t  nieodzownie po trzebną do urodzajności gruntu, 
gdyż zapewnia dostateczną pulchność lub też względną 
zwięzłość ziemi, przy rozkładzie zaś swoim dostarcza 
roślinom stopniowo materyj pożywnych, a przedewszyst- 
kiem azotu. Zapom ocą wapnienia przyspieszamy roz­
kład substancyj pruchnicznycb, a więc uwalnianie się 
azotu organicznego i przejście azotu  amoniakowego 
w azot kwasu saletrzanego, czyli tak  zwaną nitrifikacyę. 
Działanie w apna  nie ogranicza się jednak  na samem 
tylko przeobrażaniu kształtu azotu, działa ono także 
roztwarzająco na  potas i kwas fosforowy, które w mniej­
szej lub większej ilości pochłaniane zostają przez ziemię 
i tylko zwolna oddaw ane bywają roślinom. W apno za­
tem  wywołuje szybszy obró t znajdujących się w ziemi 
składników pożywnych; jes t  ono doskonałym środkiem 
do przyspieszenia zw rotu  uczynionych na nawozy n a ­
kładów i zapewnienia wysokich od nich procentów, 
które w każdym razie przy szybszym obrocie kapitału 
m uszą być wyższe, aniżeli przy zbyt powolnym.

Dalszem zadaniem w apna  jest  zneutralizowanie 
i uczynienie nieszkodliwemi dla roślin wszelkich, znaj­
dujących się w  ziemi materyj trujących, jak  np. niedo- 
kwasu żelaza, kwaśnych soli siarkowych i t  p. Z tego 
pow odu  bardzo doniosłe znaczenie m a wapnienie g ru n ­
tów  żelazistych.

Upowszechnia się także mniemanie, iż wapno za ­
pobiega wyczerpaniu się ziemi pod względem uprawy 
koniczyny i buraków. Dr. Kutzleb wykazał, że przy­
czyną zmniejszania się plonów koniczyny jest  wyczer­
panie potasu  w głębszych warstwach gruntu; Kiihn zaś 
utrzymuje, że jakkolwiek silne wystąpienie nematody 
staje się zwykle pow odem  nieudaw ania  się buraków  na 
polach, na  których częściej up raw iane  bywają, to wszakże 
zdarza  się to  również i wskutek niedostatecznego zwrotu 
po tasu  w głębokości 4 0 —60 cm.

Ażeby więc zapobiedz możności wyczerpania pola, 
trzeba  s ta rać  się o w prow adzenie  do podglebia b rak u ­
jących m u składników pożywnych. Dzieje się to zwykle 
zapom ocą podskibowca, który zapasom  nawozowym, 
znajdującym się w  warstwie wierzchniej, u ła tw ia przej­
ście do podglebia. Można to jednak  otrzymać poniekąd  
i przez dodanie  roli w apna  wraz z brakującymi w ziemi 
składnikami pożywnymi. W apno przyczynia się do wy­
tw orzenia  rozpuszczalności mineralnych składników p o ­
żywnych, znajdujących się w wierzchniej warstwie roli 
i u łatwia przeciekanie ich do w arstw  głębszych.

Jako dowód, że wapno gryzące wpływa n a  ro z ­
puszczalność materyj mineralnych, służyć może okolicz­
ność, iż zapom ocą nawiezienia wapnem , wyczerpanie 
ziemi przez koniczynę na  krótki przynajmniej czas u su ­
nięte być może. Jeżeli np. użyjemy w apna  na  ziemię 
rzeczywiście wyczerpaną już przez koniczynę, to  rozwój 
tej rośliny w pierwszym roku użytkowym będzie zupeł­
nie dobrym, natom iast w latach następnych ow a n ie ­
zdolność wyżywienia koniczyny okaże się w znacznie 
większym jeszcze stopniu. Wyjaśnienia t eg° objawu 
szukać należy w roztw arzającem  działaniu w apna. W y­
zyskuje ono resztę ciężko rozpuszczalnych zapasów 
mineralnych i oddaje  na  użytek koniczyny, wywołując 
tym sposobem  zupełnie dobry jej plon, po spożytko­
waniu jednak  tych resztek pożywienia, powstaje  jeszcze 
większe zubożenie ziemi.

W spom nieć przytem należy, iż podług dośw iad­
czeń Hilgarda, wapno, znajdujące się w ziemi, wywiera 
znaczny wpływ na piękny koloryt roślin, oraz na  sło­
dycz, zapach i cienkość łupki owoców.

Obfite wyżywienie w apnem , a zatem wapnienie 
gruntu, ma wpływać także na odporność drzew ow o­
cowych przeciwko cho robom , powstającym wskutek 
uszkodzenia przez rozmaite grzybki i owady.

Nie można utrzymywać stanowczo, iż wapnienie 
opłaca się jedynie n a  gruntach piasczystych i na  
iłach, a nie je s t  właściwe na glebach bazaltowych i na  
glinach; częstokroć okazało się, iż działało ono sku­
tecznie  w ziemiach, które na pozór zawierały znaczną 
zawartość wapna. Inne znowu doświadczenia wykazały, 
iż na niektórych bagnistych lub pruchnicowych glebach 
nizinnych, nie wywarło wapnienie żadnego skutku.

Pytanie więc co do użyteczności w apnienia  w d a ­
nych w arunkach  gruntowych, powinno być rozstrzygane 
przez własne próby i badanie  ziemi. (Dok. n.)

0 potrzebie pokarmowej buraka n a sien n ego .* )
(Dr. L. S.) Ostatniemi czasy skierowano baczną 

uwagę na potrzebę pokarm ow ą buraka  cukrowego, głó­
wnie w pierwszym roku wegetacyi, nie rozszerzając

*) Z „Ziem ianina".
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badań  tych także na  drugi rok rozwoju buraka, w k tó ­
rym wydaje nasienie. S tudya te nad odżywianiem się 
buraka  w drugim roku są jednakże nader  ważne dla 
cukrownictwa, ponieważ jedynie z dobrego nasienia 
może pow stać dobry burak  cukrowy, ze złego nasienia 
zaś nie mogą ani klimat, ani sprzyjające powietrze, 
ani dobra  upraw a roli i odpowiednie nawiezienie wy­
produkow ać dobrego buraka. Na tegorocznem walnem 
zebraniu centralnego związku cukrowniczego austrya- 
ckiego w Gracu, miał prof. S trohm er z Wiednia cieka­
wy odczyt o tej dotychczas mało zbadanej kwestyi, 
który podajemy w streszczeniu.

Obecni producenci nasion buraków  cukrowych 
s tara ją  się przedewszystkiem o to, aby dostarczyć cu ­
krownictwu buraka  dającego jak  najwyższe plony i za­
wierającego równocześnie jak najwięcej cukru. Lubo 
kierunek ten hodowli polega na  trafnej zasadzie, to 
jednakow oż jes t  nieco za jednostronny, gdyż nie uwzglę­
dnia niektórych własności buraka, które są nader  d o ­
niosłego znaczenia dla cukrownictwa.

Tym sposobem buraki dają się coraz trudniej 
przechow ać w kopcach, stają się delikatniejszemi i mało 
odpornem i na wpływy zewnętrzne pasożytów zwierzę­
cych i roślinnych. W obec wielkiego postępu, jaki zro­
biła hodow la nasion buraków  w ostatnich latach, za­
dziwić musi każdego, że nie zbadano dotychczas p ra ­
wie wcale wpływu nawożenia nasienników na w łasno­
ści potom stwa. Wogóle trzymają się przy nawożeniu 
buraków  nasiennych tych samych zasad, co przy u p ra ­
wie buraków  fabrycznych. Niektórzy hodowcy nasion 
nie zwracają naw et żadnej uwagi przy uprawie nasion 
na  wybór gruntu  i na  jego nawożenie, mniemając, że 
roślina macierzysta dostateczną zawiera ilość składni­
ków pokarmowych, potrzebnych do wzrostu części ro ­
ślinnych wydających nasienie.

Z doświadczeń p ro f  Marka z Królewca wynika, 
że grunty gliniaste i murszate  nawiezione dały najwyż­
sze plony nasion, najniższe zaś grunty piasczysfe, i że 
nawozy złożone, również i obornik, użyte pod buraki 
macierzyste, wydały potom stwo bogatsze w cukier, lecz 
nieco mniejsze, aniżeli nawozy niemięszane. Chcąc kwe- 
styę potrzeby pokarmowej buraka  nasiennego zbadać 
dokładnie, przeprowadziło  laboratoryum związku cukro­
wniczego w W iedniu od kilku lat szereg prób, które 
wydały już rezultaty zasługujące na  zastosowanie w p ra ­
ktyce.

Doświadczenia te pokazały przedewszystkiem, że 
przy rozwoju buraka  nasiennego w drugim roku we- 
getacyi zmniejsza się powoli w istniejącej już i w świeżo 
wytworzonej substancyi suchej zawartość bezazotowych 
materyj wyciągowych — przyczem cukier stanowi głó­
w n ą  część znikających powoli węglowodanów — i że 
proces ten odbywa się mianowicie w korzeniu. R ów no­
cześnie w zrasta  zawartość włóknika, substancyj azo to­
wych i popiołu. Przy tych badaniach okazało się, że

rola, jaką  odgrywają węglowodany i ciała białkowe 
w życiu roślin, jest  ta sama, co i w życiu zwierząt. 
Dalej zauważono, w przeciwieństwie do zapatryw ań 
niektórych hodowców i Leplay’a, że materye n ieorga­
niczne i organiczne zawarte w zasadzonym całym b u ­
raku  nasiennym, nie wystarczają bynajmniej do p rodu-  
kcyi liści, łodyg i nasion, że zatem burak  nasienny 
wymaga do normalnego rozwoju składników pokarm o­
wych, których należy mu dostarczyć w nawozie, jeżeli 
nie ma ich w  ziemi. Pokarm y te roślinne powinny się 
znajdować w gruncie już w czasie uprawy nasienników. 
Burak cukrowy zużytkowuje w drugim roku wegetacyi 
większą część kwasu fosforowego na wytworzenie łodyg 
i l iśc i ; zapotrzebowanie potasu  jes t  podczas całego 
peryodu wegetacyjnego wogóle równomierne. Większa 
część azotu  służy do produkcyi nasienia, co także już 
dawniej zauważono, twierdząc, że azot w formie sale­
try powiększa nadzwyczajnie u buraka nasiennego w y­
dajność nasienia, i że wpływ ten  korzystny da się 
jeszcze podwyższyć dodatkiem kwasu fosforowego.

Ponieważ z doświadczeń wynikło, że potrzeba 
pokarm ow a buraka  nasiennego nie jest jednosta jną  
w całym czasie rozwoju, i że mianowicie zapo trzebo­
wanie azotu jes t  największe w czasie tworzenia  się 
kwiecia i nasienia, zrobiono także próbę  naw ozow ą 
z podzieloną dawką azotu, przy uprawie i p rzed  kw i-  
ciem. Skutek okazał się jednak  niepomyślny, gdyż 
sprzątnięto w tym i’azie bardzo  mało nasienia. W  tym 
roku urządzono szereg nowych doświadczeń, mających 
wyjaśnić zwłaszcza działanie nawożenia buraka  nas ien ­
nego na własności potomstwa, nad czem dotychczas 
nikt prócz profesora Marka nie pracował.

------------ o O O ^ < x > o ------------

ROZMAITOŚCI.
Pompa żelazna jako barom etr. Na moim dzie­

dzińcu, pisze p. Pflister w „Illustr. landw. Z e itung“, 
m am żelazną pompę, wystającą nad ziemią n a  3 7 2 
m etra  i zaopatrzoną  dw om a otworami do odpływu 
wody. Na pom pie  tej robię od lat pięciu następujące 
spostrzeżenia. Jeżeli w ciągu 24 godzin m a  nastąpić 
deszcz, występuje n a  pom pie nad  pokrywą studni wi­
doczny pot, który je s t  o tyle silniejszy i sięga o tyle 
wyżej, o ile deszcz m a być obfitszy. Jeżeli pom pa  p o ­
tnieje na samej górze, to można z pewnością  oczeki­
wać burzy. W  przeciwnym razie, gdy po t  ten okazuje się 
tylko na  dole, to  mimo upału  nie należy obawiać się 
burzy, gdyż skończy się jedynie na  deszczu. W  prze­
ciągu 5 lat przepowiednie te nie zawiodły mnie ani 
razu. Byłoby więc pożądanem , gdyby spostrzeżenia p o ­
dobne robiono i w innych miejscach, podając do w ia ­
domości ogólnej wyniki tych doświadczeń.
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Ogłoszenia.

Do użytku na łąki w obecnej porze jesiennej

ŻUŻLE THOMASA
z gwarantowaną zawartością składników, nadto zaś

FOSFORAN WAPNIOWY
jako dodatek do karmy dla bydła, a głównie dla 
cieląt i drobiu, z nadzwyczajnym skutkiem do­

tychczas używany, poleca

Fabryka wyrobów chemicznych i na­
wozowych Spółki komandytowej

JULIANA WANfiA
WE LWOWIE.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia przesy­
łamy na żadanie.

I Kresolin,
u lep szo n y  Creolin .

Marka K. H. Brockmann.

I

Najlepszy, najtańszy, w roztworze nieszko 
dliwy dla ludzi, antiseptyczny, antipasożytny' 
i odwaniający

Środek desinfekcyjny
l»r*y jiarcliacli, krostach, grudzie, śliuogożu i zarazie 

racicznej.
Badany przaz zakład weteryn. w W iedniu, Budapeszcie i Lwowie 
25 kg. 16 złr. 10 kg 7 z łr  w paczkach poczt, po 5 klg. brutto 3'óOzłr. 

Butelka na próbę po 400 gram. 50 cnt.

K w izdy b a ls a m  k r e s o l in o w y
(Maść) okazał się skuteczniejszym od wszelkich innych przy 

wszelkich ran ach ,  l isza ja ch ,  raku  s t rza łkow ym , gniciu s t r z a łk i ,  
w yborny ś rodek  do konse rw ow an ia  kopyt, 

i  p u d e łk o  a  ,’/2 k l g .  n o  z łr . ,  a  i o o  g r . 45 c n t .
Codzienna przesyłka pocztowa z głównego składu

FRANZ JOH. KWIZDA
c. i k. austr. i król. rum. dostawca nadworny preparatów 

weterynaryjskicli

Prosięta m
dużej rasy J o r k s h ir e  po sprowadzonych rodzicach, 
są do n a b y c ia  w wieku do 12 tygodni po 15 złr. 

za sztukę w  S o b o n io w ic a c h  poczta Wieliczka.

WIADOMOŚCI HAKTDLOWK.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica 
Zyto
Jęczmień.
Owies 
Groch 
Fasola 
Bobik 
Wyka 
Tatarka .
Proso 
Jagły .
Kukurudza 
Rzepak .
Chmiel .
Koniczyna 
Konicz. nas 
Konicz. nas.
Siano z łąk 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .
Kartofle hektolitr 
Okowita 75—95°

„ kont. . .
Masło . . . .

za 56 kg 
czerw, 
biała 

szwedzka

Kraków
z dnia 9/10

od do przec ię­
tn ie

T -  
560 
5-20 
5-80 
9-—

6 -

5>

7 25 
570 
560 
625 

11- —  

10- —

220  
3-40 
2 ’ —  

1-30 
58-:

0-85

2-40 
380 
2-20 
1 50 

78-—

! • —

Tarnów
z dnia 6/10

od przecię- 
ctO tn ie

6-50 
5-25 
535 
5-20
7-50

515

7-50
5 25

6 50 
9 50

675 
5 30 
6-10 
5 40
8 35

5 25

8 25 
5-50

7-20 
10 50

2 10

1 60
2 20

2 20

1 70
2 40 za

Rzeszów
z dnia

od do p rzec ię­
tn ie

UL

Lwów .
z dnia 6/10

od do p rzec ię ­
tn ie

6 35 6-75 
4 90 5 25
4-50
5-— 
5 50

4-25

4-25

i-50
15-
45--

13-

6 - —  

5 50 
7 —

4 75

450

9-
30-
52--

13-50

Wiedeń
z dnia 9/10

od do p rzec ię ­
tn ie

6 35 
5 45
5 50
6 25 
7-25

8 -  

6 50 
6-50

6 55

4 0 --
56-—
80-—

3 - -  
3 50 
190

15 55

590 
9 10 
635 

12 75

8-50 
7 35

6 65

70-— 
5 8 --  
90 —

4 20 
3 90 
2 -—

15 75

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Allons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskieg


